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p rzyjm ują się tylko w expedycyićw ierćrccznie d la  m iasta  P o znan ia  1 tal. 20 sgr 
na  ca łe  P ru sy  2 ta l.

Drukiem i nakładem Drukarni Nadwornej W. Deckera i Spółki w Poznaniu. — Bedaktor odpowiedzialny. N. Kamieński Poznaniu.

Telegraficzne wiadomości.
P a r y ż  27. Kwietnia. —  S i e c l e  zamieszcza korespondencyą z Neapolu, 

w edłu"  której uciemiężenie tam podwojono tak ,  źe posłowie pruski,  aus trya-  
cki i rosyjski opuszczą Neapol, aby obecnością sw ą  nie pobłażać temu postę-

P0W<L o n d y n ,  27. Kwietnia. —  Z i lo n g  Kong donoszą pod dniem 15. M arca: 
W  Borneo wyrżnięto  2000  Chińczyków ze zemsty.

L o n d y n ,  28- Kwietnia. —  Parowiec z Nowego Jo rk u  p rzy b y ł  z wiado­
mościami dochodzącemi do d. 15. b. m. W  tyra dniu podpisał sekretarz stanu 
jenera ł  Cass układ z Danią względem cła zundowego. S tany  Zjednoczone za­
płacą Danii w j’nagrodzenia 717 ,829  tal. .

Poseł S tanów  Zjednoczonych przeznaczony do Chin, R eed ,  przed w y ja ­
zdem do Azyi porozumie się z rządem angielskim i francuskim,

—  Parowiec »Asia« przyw iózł w iadomość, ze statek .B oruss ia .  szczęśli­
wie zawinał do Nowego Jorku. . r, « n

W i e d e ń ,  28. Kwietnia. —  Dzisiejsza O e s t e r r e i c h i s c h e  p “ r r e s P “ n ‘ 
d e n z  donosi, źe w  skutek najwyższego rozporządzenia ma bJ c j ° c'!0 0 ’
czyli ze wzlędu na stosunki ta rgu  pieniężnego me należałoby zawiesie p rzed ­
sięwzięcia na nowe akcye. Spodziewać się należy wkrótce zadawalającego w y ­

padku. . _____

B e r l i n ,  29. Kwietnia. —  Najjaśniejszy Pan  raczył nadać prolesorowi 
w uniwersytecie berlińskim tajn. radzcy lekarskiemu Dr. B u s c h  order orła 
czerwonego 2ej klasy z dębowem liściem, burmistrzowi P i n g e l  w  Erturcie 
o rder  orla czerwonego 3 ki. na pętlicy, dziedzicowi H e i d e r  w  Reichwaldzie 
o rder orla czerwonego 4ej k l . , i wynieść radzcę gabinetowego M arkusa Miko­
łaja N i e b u h r a d o  stanu szlacheckiego.

B e r l i n ,  28. Kwietnia. — N a j ś w i e ż s z e  w i a d o m o ś c i .  K w estya  połą­
czenia księstw Naddunajskich w ystępuje  na pierwsze miejsce sp raw  dyplom a­
tycznych ,  jak  się okazuje z M o n i t o r a  ostatniego, który  postępowanie ty m ­
czasowej administracyi obu księstw silnie nagania.

Zasada unii, jak  się zdaje, ustaliła się ostatmerai czasy tak dalece, ze prze­
ciwnikom tylko jeszcze chodzi o odwrócenie dalszych następstw. Do tych na­
stęps tw  policzyć możemy zaprowadzenie w  księstwach połączonych tronu  suk­
cesyjnego i powołanie nań obcego monarchy, przezco nowe państwo nabrałoby 
siły  i rękojmi na przyszłość. Korespondent paryski pisze do J o u r n a l  de  
F r a n c f o r t  w  tej mierze co następuje:

Jeżeli ranie dobrze zawiadomiono, a rozumiem ze dobrze, to rząd Irancuski 
u łożył plan względem połączenia księstw Naddunajskich ale pod warunkiem, 
aby  do tronu ich niedopuszczono żadnego księcia zagranicznego. Na tronie tym 
ma być osadzony jeden z bo jarów  wołoskich. R ząd francuski udzielił tej myśli 
angielskiemu gabinetowi. R ząd  atoli angielski dotąd się nieoświadczył w zglę­
dem połączenia księstw Naddunajskich, rzecz przecie samą wziął na uwagę. 
Przez wyrzeczenie zasady, pod jak ą  ma nastąpić połączenie k s ię s tw , uchylono 
współzawodnictwo między książętami, a p rzyznając temu lub owemu kandy­
datowi pierwszeństwo, naraźouoby się na nieprzychylność albo A ustry i ,  albo 
Rosyi, albo li też Anglii tak pod względem zw iązków  familijnych jakoteż sto­
sunków  osobistych. Pau Taleyrand  mając dane sobie instrukeye dw o ru  tuile- 
ry jsk iego , nie może spoglądać obojętnie na program  klubu bukarestskiego, po ­
nieważ w nim postawiono kandydaturę  obcego księcia. Gdy zaś w y b ó r  księcia 
może nastąpić dopiero po stanowczem zaprowadzeniu konstytucyi księstw, 
przeto francuski pełnomocnik nie potrzebuje się kwapić z wynurzeniem zdania 
o pow yższym  programacie.

O. D. P o s t  przytaczając ten a r ty k u ł ,  t łumaczy go w  ten sposób ,  że po ­
daje źródło jego w  podejrzenie.

P rzyznaje ,  że przez ustanowienie tronu  i osadzenie na nim obcej familii 
panującej, zyska się stanowisko europejskie, źe następni* szanować go będą 
krajowcy, bo przez wyniesienie bojarskiej familii na t ron ,  m ogłyby  nastąpić 
zawiści i nieuszanowauie, ale zamiast w yprowadzić  z tąd  wniosek, iż należałoby 
dopełnić programu klubu centralnego w  Bukareście, stawia zdanie , źe tylko 
konfederącya administracyjna może być zaprowadzona w Księstwach.

Z Wiednia donoszą, źe spór  między A u s t ry ą  i S ardynią  znajduje się na 
drodze załatwienia. Podobno nawet fortyfikowanie Aleksandryi zostanie ty m ­
czasowo zawieszone, a sardyńską  prasę  pow strzyma rząd w łasny w  na leży ­
tych karbach. —

—  W ed łu g  pewnego ź ród ła ,  król JM ć miał o trzymać list w łasnoręczny od 
cesarza F rancuzów  w  sprawie newszatelskiej, aby  z zamiłowania pokoju opu- 
s'cił milion fr. Szwajcarom i nienalegał ażeby dopiero po upływie 6ciu miesięcy

przystąpil i mieszkańcy Newszatelu li tylko w nim urodzeni do zmiany ustawy. 
Gdy tymczasem list ten tylko ma być poufnej osnow y, przeto domysły  pod 
tym  względem dzienników nie są jeszcze pewne.

Sejm ukończy swoje prace w  tym  tygodniu  i zapewne w p rzysz łym  na­
stąpi zamknięcie jego Utrzymuje się pogłoska między deputowanymi iz król 
JM ość osobiście sejm zamknie.

jfŁrólestiv» Pwlskie.
W a r s z a w a ,  25. Kwietnia. —  N. Pan w s k u t e k  przedstawienia księcia 

namiestnika K róles tw a, dozwolił wychodźcom polskim: Aleksandrowi Karain- 
skiemu, Piotrowi Drożdźewskierau, Mateuszowi Szeliskiemu, Adolfowi P łu -  
żańskiemu, Gabryelowi Nadalskiemu, Ignacemu Łypaczewskiem u, Paw łow i 
S try jeńsk ie rau , Józefowi Szałada jsk iem u, Ignacemu i Karolowi Herasińskim, 
i Józefowi Mazurkiewiczowi, z k tórych pierwszy p rzy b y w a  w Nicei, drugi 
w  Anglii ,  dwaj następni w  Galicyi A u s tryack ie j , pozostali zaś we Francyi, 
powrócić do Królestwa Polskiego na zasadach najw yższego ukazu z 27. Maja 
1856 roku.

— W  dniu 19. b. na., odbył się na prowincyi ślub Augusta  lir. Cieszko­
wskiego, b. deputowanego do izby Hej pruskiej , z panną Heleną Cieszkowską.

— W  dniu 17 b. m., około godziny 7ej po po łudniu ,  dużo ciekawych 
p rzy pa try w a ło  się w  Saskim Ogrodzie następującemu w idow isku: W p ro s t  cu­
kierni Lessla, je s t  drzewo na brzegu traw nika ,  którego wierzchołek posłuży ł 
sowie za gniazdo. Otoż chciano gościa tego uieproszouego w yprosić ,  i człowiek 
jakiś  wszedł na drzew o z zamiarem spłoszenia właśnie siedzącej na niern sowy. 
Kiedy się ju ż  w drapa ł do po łow y, sowa zleciała, i tak swój lot w ymierzyła ,  
że w p ros t  go w tw arz  uderzyw szy ,  na okoliczny przeniosła się kasztan, i za ­
wsze obces leciała na wdzierającego się do jej siedziby. Uderzenie jedno naw et 
było  tak silne, źe mu aż krew  z nosa popłynęła .  Przeciwności częstokroć bu­
dzą odwagę. Nie zrażony tein ów  człowiek, dostał się nareszcie na sam szczyt 
d rzew a ,  i jednę  młodą sów kę z niedojedzonym jeszcze w ró b le m , zrzucił na 
traw nik ; więcej dostać nie mógł, mów iąc, że drzewo od wierzchołka w y p ró -  
chniałe głęboko, więcej jak  na łokieć, je s t  przytuliskiem małych sow iąt,  ale 
tych  naw et kijem, k tóry  miał ze sobą,  dosięgnąć nie może. K. W.

M & s ifts .
W i a d o m o ś c i  M o s k i e w s k i e ,  zamieściły a r ty k u ł  pod napisem: 

oObecny stan R osy i# , pow tórzony  następnie przez wszystkie dzienniki ro sy j­
skie. Św iatły  publicysta moskiewski przedstawia co Rosya, korzystając z nauki 
i doświadczenia w  wojnie naby tego ,  z poznania sw ych  złych i słabych stron, 
czynić dzisiaj w  latach pokoju pow inna, a podnosząc kilka rozporządzeń rz ą ­
dow ych wskazuje zręcznie w jakim kierunku rząd  iść powinien. A r ty k u ł  ten 
w ażn y  podw ójnie ,  bo okazujący jak  R osyanie  stan swego kraju pojmują, oraz 
jak  o nim pisać m ogą, pow tarzam y tutaj w  całej obszerności:

»W szyscy  pomną, z ja k  źyw em  współczuciem R osya powitała obecne 
panowanie. Łaskaw a dobrotliwa postać monarchy sama ju ż  mu oddawna w szy ­
stkie serca zjednała; gorące oczekiwanie błogich i św iatłych początków tow a­
rzyszy ło  jego wstąpieniu na tron.

D w a lata up łynę ły  od tej pory. Charakter teraźniejszego panowania ozna­
czył się w yraźn ie ,  i sumiennie wyznać należy, że się oczekiwania Rosyi speł­
niły. D w a lata — przeciąg zby t kró tk i ,  zwłaszcza jeżeli zw rócim y uwagę, 
źe połowa tego czasu u p łynę ła  dla rząd u  w  trudnej i uporczywej w a lce , na 
którą  ma się rozumieć, musiała zwrócić się największa część jego działalności, 
rów nie j a k i  najlepsze siły narodu.

Wstąpienie na tron cesarza Aleksandra obudziło w  całej Europie nadzieję 
pokoju ; nadzieja ta przyszła do skutku. Monarcha w ło ż y ł  miecz do pochwy, 
pojmując ja s n o ,  że rządy  i narody  mają też inny zaw ód  dla zasługi i s ławy, 
zaw ód  ulepszeń cywilnych i społecznych, zaw ód podbojów  w  krainie oświaty, 
moralnego udoskonalenia i materyalnej pomyślności. Ale do tych wzniosłych 
i ostateczych celów w  życiu narodów  nie zawsze prow adzą  zwycięztwa i po­
myślnie zakończone w ojny . Owszem nie mało mamy przykładów, źe chwi­
lowe niepowodzenia b y ły  właśnie dla wielu państw pobudką i wielkich czynów  
i szybszego w ewnętrznego rozwoju. Anglia, która utraciła p rzy  schyłku ośm-
nastego wieku amerykańskie osady, tembardziej potem wzmocniła swoję potęgę, 
i zaniosła cywiiizacyą europejską do najodleglejszych krańców naszej kuli; 
P ru sy ,  które na początku obecnego wieku omal nie utraciły swojego b y tu  poli­
tycznego, w  kilka lat potem stały  się wzorem wewnętrznego doskonałego za­
rz ą d u ;  F ran cy a ,  która przed czterdziestu łaty widziała swoję stolicę w  ręku  
nieprzyjació ł,  w ysz ła  z ostatniej walki niemniej silną na lądzie, a więcej niż 
kiedykolwiek potężną na m orzu ; A u s try a ,  która przed ośmiu laty bliską była  
zupełnego upadku ,  odradza się do coraz gruntowniejszego by tu  politycznego. 
Słyszeliśmy od pewnego podróżnika , że w roku 1848  i 1849, podczas naj-
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gw ałtow niejszego w ybuchu  ludow ej swawoli w  R zym ie, kiedy i W atykan  
i kolegium Jezu itów  by ły  otoczone tłumam i rozjątrzonego raotłochu, miał on 
zrgczność widzenia jenera ła  jezu itów . M ąż ten spokojnie pracow ał w  swoim 
gabinecie w tenczas, kiedy pospólstw o miotało najstraszniejsze obelgi i z łorze­
czenia przeciwko niemu i jeg o  w spółbraciom . "Potrzebna nam była taka nauka 
—  rzek ł raigdzy innemi dosto jny nastgpea Loyoli —  aby w ykazać nam sam ym 
słabe nasze s tro n y ; ale jeśli pan m yślisz , że interesa nasze w  złym  przeto  są  
s ta n ie , tedy mocno sig mylisz.* I to rzekłszy  zaczął przed zdum ionym  gościem 
rozw ijać niektóre plany i w idoki sw oje we wzglgdzie dalszego w zrostu  i roz- 
krzew ienia duchow nej propagandy. Cóź wigc dziw nego, źe zakon jezuicki, 
p rz y  tej zadziwiającej mocy przekonania, p rzy  tein niezachwianem dążeniu na­
p rz ó d , ży je  i działa ciągle pomimo tysiącznych przeszkód i podźw iga sig za­
w sze z now ą siłą  po każdem niepow odzeniu? Jakkolw iek jezuici ściągngli na 
siebie liczne a niepochlebne sądy  i w yrok i, atoli, nie w dając sig w m oralną 
k ry ty k g  g łów nych  zasad ich to w arzy s tw a , tudzież różnych  jego  działań, w y ­
znać m usim y, że je s t w  tem zgrom adzeniu zadziw iająca siła żyw otna  i że w  tym  
w zglgdzie p rzyk ład  jego  je s t wielce nauczający.

O byż wigc te p rzyk łady  przyn iosły  nam pożytek! S łabe ty lko  narodo­
w ości w igdną i naw et całkiem niekiedy upadają  w  skutek niepow odzeń w ojen­
n y c h ; kiedy przeciw nie narody , przeznaczone do długiego politycznego-istnie- 
n ia , pow ołane do życia i dz iałan ia , w sam ych naw et niepowodzeniach swoich, 
zn a jd u ją  źród ło  prgdszego i skuteczniejszego postgpu.

T ak  i nam w łaśnie postgpow ać należy. W niknijm y w sam ych siebie, zba­
da jm y  ściśle co je s t dobrego a co złego w  naszym  społecznym  organizmie 
i  z mocną w olą p rzystąpm y  do dalszego udoskonalenia jednego , a do usunigcia 
drugiego. R ząd  o tw o rzy ł ku tem u drogg całem pasmem św iatłych  ro zp o rzą ­
dzeń , k tóre tu  zam ierzam y skreślić pobieżnie, zw racając zw łaszcza uw agg na 
ich pobudki i domniemane nastgpstw a.

Na pierwszem  miejscu po łożym y o tw a rty  w stgp dla każdego do kształce­
nia sig w  un iw ersytetach. N azyw am y takow e rozporządzenie pierwszem , 
i  uw ażam y je  za najw ażniejsze dla tego , iż mocno jes teśm y  przekonani, że 
w łaśn ie  w  rozszerzeniu  ośw iaty , a ośw iaty  na trw a ły ch  zasadach m oralności 
o p a r te j , je s t owo n iew ysychające n igdy źród ło  wszelkich ulepszeń i pop raw y  
złego. O św iata podnosi, rzec m ożna, poziom społecznej m oralności, a w  niej 
w łaśn ie  je s t je d y n a  podstaw a w zrostu  i pom yślności narodów . P om yślny  by t 
społeczeństw  polega (czas ju ż  o tem sig przekonać) nie ty le  na sam ych praw ach, 
k tó re  wszgdzie praw ie są  dosyć dob re , —  zw łaszcza jeżeli naród do nich nie 
n aw ykn ie , ile na sumiennem ich w ykonaniu . Z ła  chgć zaw sze znajdzie sposo­
bność uchylenia lub obejścia p ra w a , jakkolw iek z przew idzeniem  by łoby  napi­
san e , i żaden w  świecie rząd  choćby najczujniejszy, nie je s t  mocen dośledzić 
w szystk ich  w tym  wzglgdzie w y k rg tó w ; przed jed n y m  ty lko  sądem opinii pu ­
b liczne j, słyszącej milionami uszu j  w idzącej milionami oczu , nie zdoła u jść 
bezkarnie podstgp i n iepraw ość. Św ietne czasy R zym u  daleko w yprzedziły  
epokg kodeksu Ju s ty n ian a ; kw itng ły  one w tenczas, kiedy duch ludu rzy m ­
skiego ży w ił sig p rzykładam i K urcyuszów .

Z łe ty lko  lubi ciem ność; z chw alebnej i rozum nej jaw ności koniecznie m usi 
w y p ły n ą ć  św ie tn y  t r y u m f  p raw d y  i dobra. Z łe w y k ry te  je s t  ju ż  niejako przez 
p ó ł napraw ionem . S trach  fa łszy w y  jaw ności w m aw iany ty lko  je s t  przez tych  
k tó rz y  sig bo ją  skarcenia. P rzez  zamiang i ścieranie sig zd ań , kształci sig opi­
nia publiczna ow szem  i działa zgodnie zgodnie z przepisam i praw a. A  ileż po­
ży tecznych  w iadomości i now ych  pom ysłów  może przy tem  na ja w  w ystąp ić! 
W p raw d zie  jaw n o ść  tego rodzaju  w ym aga ze stro n y  pisarzów  pewnej oglgdno- 
śc i, pew nego ta k tu , gdyż  w szgdy  i zaw sze są  zagadnienia, k tóre  nie dosyć 
są  jeszcze w yjaśnione. M iłość ojczyzny, naszej drogiej R o sy i, je s t w spólnem  
dla nas w szystkich uczuciem , i w sty d  nam bgdzie, jeśli lekkom yślnie spokoj- 
n o ść je j pośw igcim y na ofiarg samolubnej przyjem ności naszej, rzucenia w  massg 
ludu  kilku śm iałych , a może też i niedosyć w ytraw ionych  pom ysłów ! Z resz tą  
przeciw  podobnym  w yskokom  egoizm u, p raw ie w szystk ie rząd y  w  E urop ie  
u w a ż a ją  za rzecz konieczną przedsigbrać środki zabezpieczające: jedne  karząc 
za przew inienia w  dziedzinie m y ś li, drugie uprzedzając takow e.

Do w yżej w skazanych środków , m ających na celu o św iatg , dodać należy 
św ieżo ogłoszone zasady reform y w  systemacie w ojenno-naukow ych zakładów . 
P o d staw ą  tej reform y je s t p raw dziw ie filantropiczna m y śl; aby w ychow anie 
m łodzieży  ciągngło sig jak  najdłużej pod strzechą rodzinną i dopiero dla o sta ­
tecznego ukształcenia aby ją  przy jm ow ano do publicznych zakładów . P rzez 
takow y  środek , tudzież przez zaprow adzenie ex ternow , czyli uczniów  p rzycho ­
d zący ch , pow igksza sig sama liczba biorących udział w  dobrodziejstw ie publi­
cznego w ychow ania i to n aw e t, bez powigkszenia zgoła w ydatków  dla skarbu  
państw a. Nie należy także tracić z uw agi, źe m łodym  ludziom , k tó rzy  ukoń ­
czyli w ychow anie w  cyw ilnych zakładach, o tw arta  je s t obecnie droga do zm iany 
zaw o d u , jeś li do tego poczu ją  w  sobie ochotg , — przyw ilej nader w ażny  
w  porów naniu  z daw niejszym  system atem  w ychow an ia , w  k tórym  kierunek 
działalności b y w a ł ju ż  wcześnie w  dzicinnym  w ieku w ytkn ig ty , nie czekając za­
nim nastąpi św iadom ość i w ykażą  sig zdolności w ychow ańca.

Owoce tego ostatniego rozporządzenia, jako  też skutki dostgpności u n iw er­
syteckiego kształcenia sig , jeszcze są przed  nam i; ale za to pew na sw oboda, 
udzielona publicznej m yśli, zaczyna ju ż  w ydaw ać owoce. W  dziennikach roku 
1855  i 1856 poruszono kilka kw esty  i najw yższego in teresu , n ap rzyk ład : o pu - 
blicznem w y chow an iu , o politycznej organizacyi R osy i przed epoką P io tra  W ., 
o tem , jak  należy rozumieć narodow ość w  ogóle, a w  nauce w szczególności; 
inne , daleko praktyczniejsze kw estye o handlu i o drogach że laznych , w y w o ­
ła ły  rozległą i żw aw ą poleraikg, gdzie z jednej strony  w ystgpow ały  wnioski, 
n a  niew ątpliw ych zasadach nauki oparte , a z d ru g ie j, w ątpliw ości w ynikające 
z praktycznej znajomości rzeczy. K orzyść zapasów  tego rodzaju  je s t oczyw i­
s ta ,  i życzyćby  należało, aby sig u nas zaszczepiła chgć w prow adzenia w szranki 
publiczności po rządnych  m yśli i wiadomości —• tych  bogactw , które podobnie 
ja k  kapitały  m ateryalne, po trzebu ją  ruchu  i w zrasta ją  samą jaw nością.*

W ra n eya *
P a r y ż ,  25. Kwietnia. —  R ząd  francuski postanow ił nie dozwolić w sp ra ­

wie Ksigstw N addunajskich na in terw encyą zbro jną ze strony  P o rty , a na p rz y ­
padek gdyby  d y w an y  ośw iadczy ły  sig przeciw  zlaniu sig w  je d n o , zamierza 
podać do kongresu rap o rt członków  kom isyi, w  której nadużycia m ają być 
skreślone, pociągające za sobą w ykonanie objaw ionego życzenia, nie zostanie

w  połączeniu. —  K u ry er paryski tw ierdzi, że hr. M orny w róci z Petersh 
ju ż  w p ierw szych  dniach M aja, chociaż w szystk ie inne pisma inaczej m P§a 
m ując. —  Z T ou lonu  donoszą do N o r d u  pod dniem 22. K w ietnia, źe ■ f  ■ 
książę K onstan ty  w dniu 21 dw a razy  odw iedził arsenał i niemało to mar^ ‘ 
rz y  francuskich w  Toulonie zadziw iło , w idząc ksigcia tak biegłego i t a k s z ^ '  
rze  oddanego przedm iotom  m arynark i. —  W edle rapo rtu  dziennika P e n s e e  Ĉ ~ 
p rz y ją ł wielki książę K onstan ty  w  T oulonie illuminacyi ośw iadczając: »p j.° 'e 
byłem  tu ,  aby  sig w ydoskonalić w  sztuce m arynarsk ie j; mam tu  wiele rzeZ“ '  
w idzieć i wiele nauczyć sig zn ich ; lepiej przeto , źe uży jg  dozwolonego mi cza^  
na poszukiw anie n au k , niż żebym  miał oddaw ać sig p różnym  formom. W ,5'U 
kiemu ksigciu dano pono do poznania, aby sig w  P a ry żu  w y raża ł co do Austr '  
z w igkszą oglgdnością, niż to  b y ł w  T u ry n ie  uczynił.

—  L ord  Cowley i żona jego  w y jeżd ża ją  po ju trze z P a ry ża  dla błache» 
p ow odu , rzeczyw iście dla tego , aby nie zetknąć sig z wielkim ksigeiem Kon 
stantem . —  W iele tu  rozpraw iają  o przygotow aniach, jak ie  przedsigbiorą celem 
przyjgcia w . ksigcia K onstantego. K ażdy dzień opow iadają o now ej uroczy 
stości, mającej sig odbyć. I tak na polach elizejskich ma być dany koncert 0"r~ 
k iestry  z 8 0 0  ludzi złożonej, k tó ra  ma także w ykonać hym n narodow y rosv i' 
ski. Przeglądem  w ojska m ającym  sig odbyć na polu m arsow em  w  d. 6. Mam 
dow odzić bgdzie m arszałek Magnan. J

- -  S p raw a biskupa z M oulins oddaną została do rozstrzygnienia w pier. 
wszej instancyi kom isarzow i papiezkiemu biskupow i z Blois, potem  mogą strony 
udać sig do arcybiskupa z Sens jak o  do drugiej in stancyi, a w  razie potrzeby 
orzeknie w trzeciej i ostatecznej instancyi Ojciec śty .

R a p o r t  h r . d e  R a y n e v a l  d o  h r . W a le w s k i e g o .
( D o k o ń c z e n i e . )

VV ogóle, głębiej w rzecz w glądając, w yznać  trzeb a , źe rząd  papiezki nie 
uchybił sw oim  zam iarom , źe śm iało postgpow ał naprzód na drodze reform 
i ulepszeń, i źe znakom itych dokonał zadań. Jeżeli ruch  sig nie uśm ierzy ł do­
tąd , p rzyczyny  jego  szukać należy w sam ym  charakterze narodu  i arabicyi po- 
sunigtej po za krańce możliwości. W reszcie lekarstw a przeciw  zgubnej tćj sy. 
tuacyi nie dostarczy cały zasób środków , k tóre  zmianą stanu rzeczy całkiem 
obcego chorobie, pow igkszy łyby  ty lko  złe i uczyniłyby  go niebezpieczniejszym 
p o tę g u je  n ieprzychylne nadzieje i doprow adzając rząd  ju ż  i tak nader za- 
chw iany, do ostatniego stopnia niemocy i słabości.

G dyby  m onarcha państw a rzym skiego nie b y ł zarazem  g łow ą kościoła, 
jego  istnienie lub upadek nie m iałyby  wagi. Lecz tu  g łów nie je s t w  grze spra­
w a katolicyzmu. I  dla tego to  w łaśnie w ew ngtrzna sy tuacya państw a papiez- 
kiego, tak  słusznie i w  tak w ysokim  stopniu budzi uw agg i in teres mocarstw 
katolickich. M ają one głgbokie przeczucie niebezpieczeństw , jak ieby  z nowej 
rew olucyi dla nich w yn ik ły  i po jm ują , ileby odbudow anie na now ych  podsta­
w ach doczesnego papiez tw a, kosztować mogło E uropg. Namigtności religijne 
w stgpując w  szranki rów nocześnie z politycznem i, spow odow ały  niewątpliwie 
najgroźniejsze a może i najkrw aw sze zajścia.

R oztropność ludzi stanu nakazuje im obm yśleć środki zapobieżenia lub 
stawienia tam y  tak szkodliw ym  zawikłaniom.

U m ysł w  razie takim pada naturalnie na koncesyc, k tó reby  m ogły zadv 
wolić lu d y ; lecz na nieszczgście ludy  te nie dadzą sig zadowolić, czego ja k  m, 
sig zdaje dowiodłem . Obalenie w ładzy  papiezkiej może uradow ać liczne stron- 
nictw o, lecz nie cały  naród. Zaprow adzenie rząd u  konsty tucy jnego , k tó ry  nie 
zdaje sig zgadzać z w ładzą g ło w y  kościoła, odpow iedziałoby rów nież życze­
niom wielkiej liczby osób, lecz jak  pow iedziałem , tak jedn i jak d ru d zy  oddaliby 
niebawem sp raw y  w rgee najgw ałtow niejszych. P . R o ssi, k tórem u nie brak 
było  ani talentu, ani silnej woli, postanow ił zaprow adzić w  państw ie rzymskiera 
rz ąd  parlam entarny. Sądzićby  należało, źe liczyć może na niejaką pomoc. 
Skutek  okazał, źe mu tej pomocy zupełnie nie dostawało. W  chwili niebezpie­
czeństw a nikt go nie po p arł, n ikt nie bronił i ani jeden  głos ubolew ający nać 
jego  g w ałto w n ą  śm iercią, a tem raniej w ołający  o zemstg za n ią , nie dał si( 
z nikąd słyszeć.

N iepodobną całkiem je s t rzeczą , w  pośród  namigtności rozdzielających 
um ysły , zaprow adzić adm inistracyg istotnie popularną. Lecz przypuszczając 
n aw e t, iżby  sig ona pow iod ła , nie wigeej znalazłaby jednak  w  chwili k ry ty ­
cznej obrońców , jak  cel zam ierzony przez h r. Rossi. P ro s te  reform y niezado­
w oliłyby  nikogo. Z daje mi sig, źe dostatecznie dow iodłem , iż nie na tem rzecz 
sig zasadza, i źe zresztą  rząd  papiezki nie je s t  bynajm niej tak im , aby uważać 
m ożna ludy  jak o  pokrzyw dzone w słusznych  sw ych  interesach. R eform y by- 
ły b y  p rzy jg te  przez niektóre stronn ic tw a, jak o  dow ód osłabienia i u traty  
w iary  w siebie rządu  papiezkiego.

Niewiadomo naw et do jakichby  sig uciec m ożna w tej mierze korabinacyj, 
ścisły  bowiem rozb iór praw dziw ego stanu  rzeczy, nie daje pod tym  wzglgdem 
żadnej dokładnej skazów ki. Co w łaśnie i ja k  dalece uledz ma zmianie, nikt 
z .pew nością  nie wie. Zm iany w tedy  ty lko  przynieść m ogą zbaw ienne owoce, 
kiedy je  sama natura rzeczy jasm o w skazuje. Lecz tu  rzecz ma sig inaczej i dla 
tego widzim y przedstaw iane w edług  widzimi sig każdego najsprzeczniejsze 
projekta.

P ew nym  osobom , k tórym  sig ju ż  raz pow iodło nie na w łasną korzyść, 
lecz na korzyść dem agogii, strącić tyarg  z g ło w y  Ojca ś . , p rzy p isu ją  projekt 
podziału państw a papiezkiego na dw ie czgści, z k tó rych  jed n a  by łab y  rządzoną 
przez delegow anego ze strony  Ojca ś. Kombinacya ta , w yznać m u szg , zdaje 
mi sig zagrażać najwigkszem niebezpieczeństwem . B y łoby  to otw arciem  bram y 
rew olucy i, k tó raby  nieomieszkała ze sposobności k o rzy stać , zw abiona pewną 
nadzieją nieom ylnego skutku. L udy  m iałyby mniej uszanow ania dla sw ego gu­
bernato ra  świeckiego niż dla dzisiejszego delegata; nie pośw igeiłyby ani jednego 
talara, ani jednej kropli k rw i w  jego  obronie, a za kilka miesigey ogłoszonoby 
w Bolonii detronizacyg pap ieża , zw ołanoby izbg konsty tucy jną  w łoską i w y- 
danoby w ojng A ustry i. P rzypuszczając , żeby  ta  now a w ładza syiołała sig 
u trzym ać i zadow olić lu d , cóźby odpow iedziano drugiej połow ie państw a pa­
piezkiego na z a rz u t, iż je  opuszczono, w  razie zażądania przez nie udziału 
w  reform ach. Cóź począć, jeżeli dla osiągnienia tego celu pow stan ie? A  mo- 
źnaźli w ą tp ić , że sig w  danym  razie do tego ostatecznego środka ucieknie. 
Natenczas ru n ą łb y  w  g ru zy  papizm, nieprzyjaciele jego  radow aliby  sig, Europa 
katolicka zostałaby  w ystaw ioną na najniebezpieczniejsze zamieszki. Spodziewać 
sig w ypada zapew nie, źe papież staw iłby  w ykonaniu  tego pro jek tu  rozpaczJ
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liwy opór, w  razie bowiem przeciwnym w ydaćby  mu można w  obliczu E u ro py  
patent zupełnej nieudolności. Lecz nie, nigdy on na to nie p rzyzw oli ;  jednako­
woż opierając się czy ustępując, papizm otrzymałby cios_ śmiertelny co po j­
m ują  dobrze tw órcy  tej kombinacyi. Jeden by łby  tylko środek W ło s .  l.czą 
zawsze w  urzeczywistnieniu sw ych nadziei na pomoc obcą; gd y b y  im pomoc 
ta nic dopisała, pogodziliby się nadspodziewanie łatwiej z obecną sw ą  sytuacyą. 
Ale na toby trzeba, aby w  Anglii i Sardynii organy prasy  przestały  podburzać 
namiętności i aby mocarstwa katolickie daw ały  stolicy s jaw n e  dow ody sy m ­
patyk Lecz jakże po tak zapalczywych nieprzyjaciołach stolicy s spodziewać 
się można, aby  poprzestali sw ych napaści, w  chwil, szczególnie, gdy  te w  spo­
sób najdobitniejszy sie objawiły. , . . .

Nie sadze, aby wszystkie kwestye powstające w sw.ec.e, miały koniecznie 
dochodzić do stanowczego rozwiązania. W edług  zdania mego, kw estya rz y m ­
ska do tej kategoryi należy. -Można bowiem tylko odwrocie drogą życzliwej 
i opatrznej opieki niebezpieczeństwo katastrofy i p rzed łużyć tym czasowy stan 
rzeczy, mający przynajmniej tę  wielką zasługę, iż Europie  nieszczęść bez liczby

oszczędza^  innych środków  przyspieszyłoby tylko bieg w ypadków. Jeżeli 
rząd  JCMości, z powodów których pojmuje się całą siłę , pragnie prędzej czy 
później położyć kres okupacyi państwa rzymskiego przez wojska francuskie, 
to lepiej by raczej wystawić szluzy na p rąd  strumienia, niż je  usłużnie otwierać 
na to ,  aby czy to przestrogami publicznie udzielanemi, czy narzuconemi kora- 
binacyami zadano ostatni cios władzy papiezkiej.

W  obec ruchu um ysłów  we W łoszech i nader żyw ego wzruszenia, spo­
wodowanego ogłoszeniem pro toku iów , niepodobna obronić się od uczucia g łę ­
bokiej niespokojności o przyszłość papizmu. Jeżeli na to baczność nie zostanie 
zw róconą, Europa u jrzy  postawiony przed sobą straszny problem, straszny 
zaiste, gdyż  dotyczy najgłębszych i najgorętszych namiętności serca.

S łow a wyrzeczone przez W . Eksc. na konferencyach i zapewnieuia, że 
rząd  cesarski czuwać nie przestanie nad bezpieczeństwem władzy papiezkiej, są 
pew ną  rękojmią, że istotne interesa kościoła niczego się lękać nie mają ze strony  
obecnej kryzys. Taki tylko program może uchylić niebezpieczeństwo z bliska 
grożące i odroczyć katastrofę; jes t  to dziś w szystko ,  czego mądrość ludzka 
dokonać potrafi. Otaczajmy ciągle papieża naszą opieką. Zwolna i tylko sto­
pniowo p rzys tępujm y do zupełnej ewakuacyi i to przekonaw szy się dokładnie, 
że je s t  możliwą. Spokojność powoli powróci.  Nakoniec gd y b y  spokój polity­
czny i religijny W ło c h ,  a może naw et E u ro p y  zdaw ał się zależeć jedynie  od 
obecności w  Civita -Vecchia i Ankonie kilkuset ludzi strzegących chorągwi 
i udzielających rządowi papiezkiemu pomocy raczej moralnej niż materyalnej, 
lecz w każdym razie dostatecznej, nie byłoźby  sto razy  lepiej do tego uciec się 
środka niż wybierać drogi pełne niebezpieczeństwa. Jeżeli w  takich okoliczno­
ściach papieztwo doczesne byłoby  na nowo na szwank w ystaw ione,  i gd yb y  
w b rew  naszym usiłowaniom zaszły w ażne zawikłania, odpowiedzialność spa­
dłaby przynajmniej całkiem na wypadki nieraz silniejsze od ludzi, i niemieli- 
b y śm y  sobie do zarzucenia, żeśmy się przyczynili do tak nieszczęsnych skutków.

Mniemam wypełniać powinność, przedkładając wysokiemu ocenieniu 
W’. Eksc. rezultat dość długiego doświadczenia i ciągłego badania: uprzejmość 
i zachęta ze s trony  W .  Eksc., abym pod tym  względem objawił moją opinię, 
ośmielają ranie uczynić to bez najmniejszej myśli ukrytej.

W z y w a m  dla pracy mojej, względności W .  Eksc. i proszę aby  przyjąć  
raczył ponowione zapewnienie mego poważania.

JLnalia.
L o n d y n ,  15. K wietn ia .— O kwestyi chińskiej pisze dziś T i m e s :  W ia ­

domości ostatnie z Azyi zawierają najzupejniejsze usprawiedliwienie postano­
wienia rządu i ludu angielskiego, aby poprzeć bez zwłoki czasu urzędników  
angielskich w  Chinach. W ojska  nasze, nasze okrę ty  ani na  godzinę nie odeszły 
za wcześnie. Jesteśm y widocznie w  walce zaciętej, i w ypada  dołożyć n a j­
większej energii, aby  j ą  do końca szczęśliwie przewieśdź. Dyplomatyczna 
działalność lorda Elgina musi dopóty  się zawiesić, dopóki dowódzcy wojsk na­
szych i naszej floty nie rozw iążą  w sposób zaspokajający zadania swego. Nie 
może być na teraz m ow y o poselstwach i układach. W szystk ie  siły wojska 
naszego krajowego i rządu indyjskiego muszą być uży te  do skarcenia i p r z y ­
tłumienia barbarzyńskiego ludu ,  k tóry  wszędzie, gdzie tylko stopę swoję po ­
s taw ił ,  przeciw nam zdaje się powstawać. Dowiadujemy się ,  że Europejczycy 
na pokładzie parowca angielskiego »Quen« płynącego pod flagą portugalską, 
pozabijani zostali przez chińskich pasażerów i majtków, a parowiec z ładunkiem 
zabrany. Z Hongkong donoszą o now ych  okrucieństwach; m agazyny liweran- 
tów  rządo w y ch ,  w  których znajdowała się mąka dla wojska i floty, w  pe­
rzynę  obrócone zostały przez podpalaczy. Na tera ograniczają się wszakże 
wiadomości; ale jes t  rzeczą praw dopodobną, że admirał to samo zajmuje s ta­
nowisko i czeka na posiłki, gdy pewnie Chińczycy, nietylko w Kantonie, ale 
w  całem państwie, wystawiają sobie, że jes teśm y całkiem bezwładni i że nas 
mogą zupełnie zniszczyć. Co jes t najważniejszera, to je s t  to, że Chińczycy 
rozpościerają się ju ż  po Archipelagu. Przed niedawnym czasem Singapur wiel­
kie nasze miejsce składowe w owych w odach, zagrożonym został zniszcze­
niem przez powstanie mieszkających tam hord chińskich. Jak  się teraz dow ia­
dujemy, zniszczono Saraw ak, siedzibę Sir James Brake w  Borneo. 17. Lutego 
podnieśli rokosz Chińczycy i zabili kilku Europejczyków. S ir  James Brake 
ocalił swe życie przez to tylko, że przepłynął zatokę. Lecz Rodszuh wcale nie 
należy do ludzi, k tórzy tracą g łow ę w  podobnych okolicznościach. S taną ł na 
czele oddziału Malajów i D yaków  dwóch szczepów w ojennych ,  które sobie 
jak  się zdaje, podbił,  i zemścił się, w sparty  wcześnie parowcem, za zniszczenie 
miejsca przez rzeź k rw a w ą ,  k tórą  przypłaciło 2000  Chińczyków życiem. Któż 
zdoła wypowiedzieć, co się stało w  dwóch miesiącach od tego upłyn ionych? 
Oczywiście, ze Chińczycy, k tórych szczepy ludowe z swych zagród ojczystych 
rozlały się na wszelkie osady tamtych okolic, którzy ży ją  w wielkich stepach 
w  Singaper, Barneo, Penang i Malacca, i k tórych w  naszych australskich kolo­
niach po 10 tysięcy liczyć można, uzbroili się wszyscy przeciw nam na bój 
zatraty. W  wielkiej ilości fanatycy barbarzyńscy mają na nas t r u ­
ciznę, ogień i puginał i lada dzień może nadejśdź wiadomość o zni­
szczeniu naszych najzamożniejszych osad i o zabiciu mężczyzn, kobiet i dzieci 
krwi europejskiej. T eraz  moźem sobie wyobrazić, jak  głęboko pomyślanym 
jest plan i jak  okropnem je s t  niebezpieczeństwo. Dziwić się p rzychodzi,  jak

dokładne zjednoczenie powstać może między barbarzyńskiemi szczepami ludu 
i jak  dzielną je s t  mysi kierująca niemi. Uderzający dow ód nasuw a nam sie 
w  następującym przypadku. W  daleko od siebie odległych miejscach zna jdu­
jem y  tę samą nienaw.se, tę samą zdradę i okrucieństwo. Y eh miał słuszność, 
gdy  powiedział, ze działa zgodnie z żądaniami ludu. Od dawna Chiń­
czycy chowali w  piersiach sw ych  uczucie n ieprzyjaźni, które się podniosło 
przez to, zesm y cierpliwie ich obelgi znosili. Zdanie osób zostających z Chi­
nami w zw iązku , u t rzym ujących ,  że nieodzownemi b y ły  w ostatnićj zwadzie 
stanowcze kroki, polegało na tem szczególnie, że wiedziano, że panuje między 
Chińczykami taka nienawiść mniemenemi podsycana, że bezkarnie m o»ąją  zaspo­
koić. Rzeczy doszły do kresu, i nic nam innego nie pozostaje , jak  skarcić całą siła
państwa zbrodnie tego wiarołomnego ludu. Nie wolno nam w ojny  tej uważać 
za małą; bo walczym y z ludem 300 ,000 ,000  dusz liczącym, rozlanym po 
Azyi i mającym w niektórych z naszych najważniejszych osad wielkie gromady 
ludzi , ,  jako podporę sw ych  działań. Na szczęście zdaje się, że wiadomość 
o zaw artym  z P e rsy ą  układzie pokojowym nadeszła w A buszaer ,  i nie słychać 
ju ż  więcej o now ych  krokach nieprzyjacielskich w  owej okolicy. Skoro ra- 
tyfikacya nastąpiła, może się natychmiast do Chin udać wojsko zostające pod 
rozkazami S ir  James O utram , które prędzej tam stanie, aniżeli wojska w y ­
słane z Portsm outh  i t. d,

Hiszpania.
M a d r y t ,  21. Kwietnia. —  Niedawno donosiłem panu o naradach, jakie 

się odby ły  na wsi jenera ła  O’Donnella między nim a jego przyjaciółmi. R o z ­
prawiano o bardzo politycznych kw estyach , mówiono także o kwestyi t ro no ­
w ej; bo nie je s t  tajnem vivaikarystom, że stronnictwa wielokrotnie zajm ow ały  
się na seryo tą  sp raw ą  i że z pewnej s t rony  wszelkierai siłami pracują  nad po­
łączeniem Portugalii z Hiszpanią. Vivalkarys'ci postanowili zwrócić opozycyą 
s w ą  przeciw gabinetowi samemu, i w  razie danym wystąpić w  obronie Izabelli 
Hej i jej tronu. Można w  kortezach i w  senacie spodziewać się połączenia vi- 
va lkarystow  z murylistarai ku wspólnej opozycyi. Prócz listów kompromitu­
jących  Narvaeza pisanych do O’Donnella z roku  1854 , posiada jenera ł  Dulce 
od księcia Valencyi list, w  którym między innemi powiedziano: “Jeżeli mi się 
pan oświadczysz z 5 szwadronemi, trzymać się będę pańskiej strony. Vivalka­
rys'ci postanowili p rzy  zdarzonej sposobności w yjaw ić  to wszystko; nie po j­
m u ją ,  ja k  Narvaez jeszcze w  urzędowaniu pozostać może, chyba że wynajdzie 
środek na k tóry  zamilkną jego nieprzyjaciele.

Mozmaite tviadomosci.
—  W  Anglii po ró w n y w a ją  rozmiary arki Noego z parowcem “Great 

Eastern« budow anym przez dom Scotta i Russia. Porów nanie  je s t  następujące:
arka Noego G reat E astern  

Długość od jednego do drugiego końca . . 547  stóp 680  stóp
S z e r o k o ś ć ............................................................. 9 1 ,1 6  83
G łę b o k o ś ć ........................................................................  5 4 ,7 0  60
Długość s p o d u ....................................................... 3 9 2 — 31 6 3 0 ,2
Objem b e czek ...............................................................  21,761 5 0 / 9 4  23 ,092  2 5 / 9 4
Z tego okazuje się, że z wyjątkiem szerokości,  “Great Eastern® przew yższa  
wszystkie rozmiary arki Noego.

—  W e d łu g  D r o i t  popełniło dn. 22. Kwietnia w P a ry ż u  5 osób na sobie 
samobójstwa. Z  tych jeden chłopczyk trzynastoletni ,  k tó ry  sobie odebrał ży­
cie, aby niebyć ukaranym  przez ojca, a drugi młodzieniec 22  lat liczący, k tó ry  
zm arnow aw szy  m ajątek , także dopuścił się na sobie samobójstwa. D r o i t  po­
w iada, że samobójstwa zagęszczają się we Francyi.  Od początku wieku tego 
odebrało sobie życie we F rancyi 300 ,000  osób, a od r. 1836 do 1852 według 
obiiczeń s ta tystycznych 42,126  osób, a więc w  przecięciu rocznie 3066  osób. °

— Przed trybunałem  cywilnym w  Z u r ich ,  wytoczony je s t  obecnie p ro ­
ces, w  którym idzie o miliony. Dom Rothscbildów w  P a ry ż u  żąda od tow a­
rz ys tw a  kolei szwajcarskiej pó łnocno-wschodnie j ,  aby  na mocy u m ow y  z dnia 
27. Listopada 1855 r. tow arzys tw o  to dostarczyło pomienionemu domowi 
14 ,090  akcyj swoich al pari ,  alho też aby  prawomocność tej um ow y przedłu­
żyło  do 27. Listopada 1857 r. i w  ciągu tego czasu oddało żądane akcye. Prócz 
tego ty tu łem wynagrodnenia  za stracone korzyści żąda Rothschild , aby  tow a­
rzys tw o  kolei zapłaciło na jw y ższą  różnicę kursu  tych  akcyj,  jaka zaszła kiedy­
kolwiek od dnia um ow y, dając za powód, że choćby ty lko raz temi papierami 
dom Rothschildów obrócił,  ju ź b y  by ł  agio dziś żądane zarobił. Ponieważ to ­
w arzystw o  zaskarżone nie stanęło przed sądem , przeto skazanem zostało w e­
dle praw a krajowego na zapłacenie 12 fr .,  a ogłoszenie w y ro k u  tego wielki 
w zbudziło śmiech w audytoryum .

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Zgromadzenie d. 29. Kwietnia 1857. 

a -  1- © al. y .
Zyto *) na Maj 3 8 — } tal.
Okowita” ) na Kwiecień 2 5 ’— } tał., na Maj 2 5 4 —4  tal., na Czerwiec 

2 5 f — f  tał.
Mierne interesa, ale stałe.

*) za węcpel po 25 szefli. **) za beczkę po 9600 “ Trallesa z beczką.

W ia d o m o śc i im std low e.
B e r i i n ,  28. Kwietnia.

Pszenica 4 8 —8 4  tal.
Ż y to  4 2 } — 43} tal., na dostawę wiosenną 4 3 — 4 3 }  tal., na Maj Czerwiec 

4 2 f — 4 3}  tal., na Czerwiec Lipiec 4 2 f — 43 tal., na Lipiec Sierpień 4 2 — } tal., 
na Wrzesień Październik 4 0 —£ tal.

Olej rzepiowy 1 7 f  tal.,  na Kwiecień 17} tal., na Kwiecień Maj 17-f ta l ,  
na Czerwiec Lipiec 1 6 | — }  tal., na Lipiec Sierpień 1 5 } — f- tal. ,  na W rzesień 
Październik 14} } — } tal., na Październik Listopad 14}— }  tal.

Okowita bez beczki 2 9 f  tal.,  na Kwiecień Maj i Maj Czerwiec 3 0 } — } tai., 
na Czerwiec Lipiec 3 0 f — 4 tal., na Lipiec Sierpień 3 0 4 — i  t a l ,  na Wrzesień 
Październik 2 8}  tal.

S z c z e c i n ,  28. Kwietnia.
Pszenica na dostawę wiosenną 74 }  tal.
Ż y to  4 2 — 4 2 }  tal., na dostawę wiosenną 4 2 }  t a l ,  na Maj Czerwiec 42}



4

2 —

ta l., na Czerwiec Lipiec 4 2 f  tai., na W rzesień  Październik 39^  tal.
Olej rzepiow y tal., na Kwiecień Maj 17£ ta l., na W rzesień  P aździe r­

nik 1 4 f  tal.
O kowita 1 2 f  p roc., na dostaw ę w iosenną 12T% proc. _______________

Przybyli do Poznania 29. Kwietnia.
B A Z A R B :  ks. Easiński z Pleszewa, Lubiński z Kiączyna, hr. Szoldrski z Brodowa, 

Niegolewski z W łościjew ek, Szołdrska z Osieka.
H O T E L  R Z Y M S K I B U S C H A : Kempińskj z Offenbach, Beck z W iesbaden, Landau 

z W rocławia, Pietsch z Krosna, Lust z Środy, Bandelow z Latalic, Maskę z Jerki. 
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L IU S A : hr. W ęsierski z Zakrzewa, hr. Bniński z Gle- 

sna, hr. Kwilecki z Berlina, Martini z Ludom, Kegel z Jabłowa, Joseph, W olfert 
i Elkan z Berlina, W eissbein z Krotoszyna, Markiewicz z W rocławia, Wolfram  
z Elberfeldu. , _ ,

H O T E L  D U  N O R D :  hr. Źołtowski z Czacza, Żółtowski z Niechanowa, Krzyźański

Księgarnia N. Kamieńskiego i S p ó łk i W  Poznaniu 
(w  Bazarze) poleca:
Theologia moralis in usum  cleri dioecesani T ai. s g r.

conscripta auctore A. Putiatycki 2  vol. . . 2  15
H ym ny kos'cielne p rze łoży ł z łacińskiego ks.

Ignacy I Io ło w iń s k i...........................................
Dobre chęci czyli zb iór powieści m oralnych 

młodemu wiekowi pośw ięconych przez B.
L e ś n ie w s k ą .........................................................  1 —

Pamiętniki pieska Milusia z 4  kol. rycinam i . 1 —
Czarnoksiężnik T w ardow sk i. D w a ustępy  

z dram atu osnutego na podaniach gm in­
nych przez G. Z ie liń sk ieg o ............................—  20

L isty  z K rakow a napisał Jó ze f K rem er 3 t. 8  18 
K sięgarnia ta nareszcie posiada L ibri baptisato- 

ru m , copulatorum  i m ortuorum  w  zapasie.

S P R O S T O W A N IE .
W  dodatku do gazety W . X. P o z n a ń s k i e g o  

z  dnia 19. Kwietnia r. b. znajduje się w obwieszcze­
niu naszem z dnia 1. m. b. tyczącem się w ylow a- 
nych w term inach daw niejszych a dotąd niezłoźo- 
nych listów  zastaw nych pom yłka
zamiast Nr. 5 8 /5 2 3 .  Ź r e n i c a  na 2 0  T al. je s t Zie- 

mnice,
k tóra  się niniejszem prostuje.

P oznań , dnia 23. K w ietnia 1857.
D y r e k c y a  J e n e r a l n a  Z i e m s t w a .

_ Folw ark JSomiSieCZMO położony w pow ie­
cie B y d g o s k i m  pod N a k ł e m ,  obejm ujący p rze­
szło 2000  m órg  je s t  do w ydzierżaw ienia na lat 14.
Bliższe wiadomości i w arunki pow ziąść można u Ko- 
m issarza N e l t e  w  Cieszynie pod N a k ł e m .
O s t a t n i  termin w ydzierżaw ienia je s t 15. M aja b. r.

Pod  Nr. 210. na now ym  ry n k u  w  mieście <f« 
dzisku  je s t z wolnej ręki do sprzedania kamie­
nica o p iętrze, zaw ierająca 8  s tan cy j, stajnią na 30  
kon i, kuźnią i z ogrodem. Miejsce to w dobrem 
położeniu kwalifikuje się na kram i na oberżę.

G rodzisk, dnia 27. Kwietnia 1857.
Szymon dolski•

P o d z i ę k o w a n i e .
B ędąc złożony ciężką nerw ow ą cho robą, k tó ra  

mi nie uchybnie śm iercią g roz iła , jednakow oż za 
pom ocą W szechm ogącego i nie ustannem  staraniem  
i troskliw ością Pana D oktora K a p u ś c i ń s k i e g o  
w  m iejscu, uszedłem grożącej mi śmierci. N iniej- 
sżern za to publicznie dzięki składam P anu  K a p u ­
ś c i ń s k i e m u  i polecam tegoż publiczności.

Ś ro d a , dnia 28. K w ietnia 1857.
Eiewin ffńappan,  kupiec.

S i e w n i k i  d o  k o n i c z y n y  Into r ® e -  
j» iu  po cenie Tal. 16. poleca fabryka Machin F .
M e i s n e r  w dlÓWHie pod P o z n a n i e m .

z Sapowic, Koczorowski z Gościeszyna, Bojanowski i Unruh z Krzekotowic, Boia 
nowska z W ojnieścia, Krassowska i Rudnicka z W arszawy, Oltmann i Landjn 
z W rocławia, Janiszewski z Baszkowa, Plewkiewicz z Smorzyna, Kolanowski z Pq) 
ski, Schonlanke z Berlina. .

PO I> C Z A R N Y M  O R Ł E M  : Hepkowski z Opatówka, bucborzewski z Puszczykowa
H O T E L  B E R L I Ń S K I :  Jasiński z Goryszewki, Raczyński zN ochow a, Freytag z 

wedel, Oettinger z Rakoniewic, W ieruszewski z Kempna, Miśliński z Skoków.
H O T E L  P A R Y Z K I : Srednicki z W ągrowca, Kantak z Dobieszewka, Czapski z Ku. 

char, Ogrodowicz z N ow ejw si, Rogaliński z Ostrobudek.
P O D  B IA Ł Y M  O R Ł E M  : Wackermann z Rogoźna, Rauhul z Leszna, Rettig * 

stynia.
H O T E L  E I C H B O R N A : Bernhard i Nitsche z W rocławia, Gedalje z Lwówka, Bres- 

sel z Ludom, Levy i Maas z Starogrodu, Mendel z W ronek, Katz z Rogoźna, 
Schottlander z Rakoniewic.

P O D  K O R O N A .: W olfram, W erner. Posner i Kirschner z Rogoźna, Braun i Pflaum 
z Rawicza.

Towarzystwo zabespieczenia ziemiopłodów od gradobicia 
i ruchomości od H§sk ognia w Schwedt,

ugruntow ane na w zajem ności, zabezpiecza od czasu istnienia sw ego od r. 1826. rolnikom  ziem iopłody od 
gradobicia i ruchom ości, bydło, zboże oraz wszelki inw entarz  od klęsk ognia i podaje interessentom  przez 
sw oje nadzw yczajne bezpieczeństw o i taniość szczególniejsze korzyści. — O płacające się prem ie nie są 
w y ższe , jak  p rzy  innych podobnych tow arzy s tw ach , k tó re , o ile przez w ydarzające się szkody nie zo. 
s ta ją  w yczerpane, zw racają  się w  końcu każdego roku  członkom , jako  dyw idenda. P rz y  towarzystwie 
zabespieczenia ruchom ości od og nia,  w ynosiła dyw idenda od roku 1852. w p r z e c i ę c i u  50  procen t, zaś 
p rzy  zabespieezeniu ziem iopłodów  od gradobicia w roku  zeszłym  6 p rocen t, opłacanych prem iow .

P rzejęte  z r. 1856. fundusze rezerw ow e w ynoszą :
dla tow arzystw a  zabespieczenia ziem iopłodów  od gradobicia . . 51 ,427  T al. 3 S gr. 7  Fen.
dla tow arzystw a zabespieczenia ruchom ości od ognia . . . .  28 ,989  » 18 » 3 ”

Podpisany zw raca szczególniej uw agę publiczności rolnictw em  się zajm ującej na wspom nione to. 
w arzystw o, i je s t gotów  każdego czasu do pośrednictw a zabespieczeń , oraz do udzielenia sta tu tów , \va- 
runków  i form ularzy de w niosków .

Poznań , dnia 21. Kwietnia 1857. G ł ó w n y  A j e n t

T e lo d o r  MSeeeevtih.
Prócz tego będą przyjm ow ane zabespieczenia na obw ód re jencyjny  Poznański przez A jen tów  

Pana A r ę d z k i e g o ,  taxato ra  pow iat, w  W r z e ś n i ,
» E.  T.  B i i n s c h  w L e s z n i e ,
» C. G. B a u m  w  R a w i c z u ,
» J.  B u r g u n d ,  aptekarza w K em  p n i e ,
» C r u s i u s ,  rendanta w  Ś r o d z i e ,
» D i e t r i c h ,  kamelarza w Ś m i g l u ,
» F r ó h l i c h ,  kamelarza w S i e r a k o w i e ,
» Dra. G o t t h e i l  w  P n i e w a c h ,
» R.  K u b a l e  w  G r o d z i s k u ,

Pana M e 11 z b a c h , w eterynarza po w. w  Z b ą s z y n i u, 
F e r d .  M u l l e r  w  M i ę d z y r z e c z u ,
A.  F.  N e b e s k i e g o  w  K r o t o s z y n i e ,
R.  N e u g e b a u e r  w O s t r o w i e ,  ,
H.  P o m o r s k i e g o ,  aptekarza w  Ś r e m i e ,  
P u t i a t y c k i e g o ,  księgarza w P l e s z e w i e ,  
H.  R i c h a r d  W o l f f w R o g o ź n i e ,
F.  S.  W o t s c h k e ,  posiedziciela farbierni w 

w  S k w i e r r y n i e .

V ic to r ia
Mączka pszenna połysk mająca 

Mączka reńska patentowana, 
Modre Victoria i Medalioniko-

tre poleca w rzadko zdarzającym  się pięknym  
gatunku .
Sządor Appel fun. ,  obok K ról. Banku.

S to  polskich dw u strzy żn y ch  macior 
zjagniętam i i sto skopów  ma na sprzedaż 
Dom. drotkowo  pod G n i e z n e m .

Dom. Miączyn pod T a r n o ­
w e m  ma 100 skopów  tucznych na

Pies czarny w łochaty  od polow ania, waV>\\«,y 
się JHerOf zaginął od dnia 28. t. m .; kto udż»Vv 
o takow ym  wiadom ość na Chwaliszewie pod N r. 88. 
o trzym a stosow ne w ynagrodzenie.

Ksrs giełdy berlińskiej.

sprzedaż.

Pana S tud . K o s t e c k i e g o  upraszam  usilnie, 
aby  w  moim i jego  interesie ranie uw iadom ił o jego 
teraźniejszem  miejscu zamieszkania.

W rocław , dnia 25. Kwietnia 1857. 
Maroiina de M/iide,  R ing Nr. 14.

. . S to - Na pr. kursnt
Dnia 28. Kwietnia 1857. t* 7 “F if-1 gotuw i

fa u n . 1 zna.

Pożyczka rządowa dobrowolna . . . - 
dito * z roku 1850. . . .

L
4-.j

9 9 |
i f

dito z roku 1852. . . . 4 4 - 99f
dito z roku 1853. . . . i 941 _

dito z roku 1854. . . . 44 — 991
Obligi długu sk arb ow ego...................... 34

dito premiów handlu morskiego . . — — —
dito Marchii Elektoralnej i Nowej 3 i 82^ —

. . . 991
dito dito .............. ... 31

Listy zastawne Marchii E lekt, i Nowej 3 ) — 851
dito Prus W schodnich. . . 34 — 854
dito P om orsk ie...................... 31

Ki-*
OD —

dito W . X . Poznańskiego , 4 — 984
dito W . X. Pozn. (now e) . 1 86J —
dito S z lą s k ie ......................... 34 —

CO 
i 

to 
1 

*3
—dito Prus zachodnich. . . . 34 —

B ilety  rentow e Poznańskie . . . . . . 4 904 —
L ou isd ory ....................................................... — - 1101
Akcye kolei Żelazn.Starogr. Poznansk. 4 — —

Przez osobisty zakup na jarmarku Lipskim, jako tez 
nadsyłkami wprost z najsłynniejszych fabryk krajowych 
i zagranicznych, uposażony został obecnie mój skład 
bardzo licznie wszelkiemi nowościami na porę wiosen­

ną i latową, któi;y polecając łaskawemu uwzględnieniu, zwracam szczególniej 
uwagę na
Robes a volants, a deux le s ,  a deux jupes jedwabne, wełniane, bareżowe, baty­

stowe, muślinowe;
Płaszczyki i mantyle, czarne i kolorowe, aksamitne i jedwabne , w wielu roz­

maitych formach;
francuzkie Long-Chales w licznym doborze;

Algierskie chustki indyjskiego wyrobu. ““"U P f
Izydor Haenisch,

ulica Wilhelmowska 7.

CENY TARGOWI
m i e ś c i e  P o z n a n i u .

Dnia 29. Kwietnia

Pszenicy pięknej, szefel po 16 garn.
Pszenicy średniej.................................
Pseenicy ordynaryjnej......................
Żyta przedniego, s z e f e l ..................
Żyta lżejszego.................. .....................
Jęczmienia dużego, sz e fe l ...............
Jęczmienia m a łe g o .............................
O w sa, s z e f e l ........................................
Grochu do gotow ania, szefel . . .
Gorch na p a s t w ę ..............................
Tatarki s z e f e l .....................................
Ziemniaków, s z e fe l ............................
M asła, g a r n ie c ....................................
Koniczyna czerw on a..........................
S ian a , c en tn a r ................................   •
S łom y, kopa po 1200 funt . . . . 
Spirytusu (beczka 120 kw.)80§Tral.
dnia 28. K w ie tn ia ..........................
dnia 29, » ..............................

1857 r .

od. J o
t a i . s e r . f n . | t a l .  1 ser . ibs

2 25 _ 3 __ _

2 10 2 15 —

1 25 ---- 2 — _
1 16 ---- 1 18 *

1 14 ---- 1 15 —

1 12 6 1 15
1 5 — 1 12 6

25 __ — 27 —

1 10 — 1 15
1 5 — 1 7 6
1 15 — 1 20 —

— 12 — — 15 —

2 10 — 2 25 —

_ 20 __ _ _ 22 6
5 — — 5 10 —

24 5 __ 24 20 _

24 10 — 24 125 —


